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Fra icn ziw  w Żyrardowie teraz mniej!
Sekw łstratorzy usunęli leszcze ładnego obcego dygn.tarza

Jak  si? dowiadujem y sekwe- 
s t ra to rz y  sadowi Zakładów Żv 
ra rdow skich  usunęli drugiego 
zkolei d y rek to ra  Zakładów z  ra 
mienia F rancuzów  d. Moicca 
C ahna .  Miał on w fabryce ż y ­
rardow skie] kierownictwo han 
dlowe. W ym ów ienie  nastąpiło 
t  tych sam ych  względów, co u- 
suniecie dvr.  W erm ersza ,  wo­
bec ujawnienia rozm aitych  po­
sunięć C ahna  bez w iedzy se- 
kw estru .

Na podstawie rozporządze­
nia P. P rez y d en ta  Rzpiitei o 
redukcji nadm iernych uposa­
żeń z roku 1932. usuniętym dv 
rektorom , k tó rzy  k o rzy s ta ją  z 
rocznych  wymówień, zm niej­
szono pensje do m aksym alnej 
w ysokości 2.500 zł. Obaj d y re ­
k to rz y  pobierali po 3.600 zł. 
miesięcznie bez dodatków.

W obec przesłania  Sądowi A- 
oelacyjnem u zażalenia akcjo- 
nurjuszów  francuskich, p rze­
ciwko decyzji sadu handlowe­
g o  w  przedmiocie sekw estru  
sądowego, m niejszość polska 
sk o rzy ta  z p rzysługującego  jej 
według  przepisów Kodeksu P o  
s tepow ania  Cywilnego p raw a 
na  odpowiedzi na zażalenia. 
Odpow iedź ta wniesiona bedzie 
w  b ieżącym  tygodniu do Sądu 
Apelacyjnego. Mniejszość pol­
sk a  podniesie zarzu t fikcyjnej 
pom ocy technicznej dla Ż yrar-

Bataljony pracy 
ruszają da rabaty

P ie rw szy  batalion  zespołu p racy  
M łodzieży w liczbie 150 osób w yru ­
szy ł w czora j z Sosnow ca do Miecho 
w *. Dziś w yrusza  druga grupa w licz 
bie 100 osób do Sandom ierza na robo 
ty  na dolnej W iśle. W tych dniach 
w yjeżdża  z D ąbrow y trzecia grupa 
do Zaw ichostu.

dowa. jak również w ygórow a­
nego w ynagrodzenia  2 proc. za 
ta pomoc.

Dowiadujemy sie ponadto, 
że wobec usunięcia dyrektorów

Zakładów Żyrardowskich z ra ­
mienia Francuzów , sekw estr sa 
dowy powierzył tym czasow e 
kierownictwo Zakładów hr. Mo 
hłowl.

S zw e d a , Danja, H ls z p .o b , Norwegia i Szwajcarii

oim m i] ilu  [omtsitih
BERLIN, (PA T). Niemieckie 

biuro informacyjne donosi z (ie 
newy, że w czoraj w południe 
opublikowano tam wspólny me­
m oriał Szwecji, Danji. Hiszpa- 
nji, Norwegjl i Szw ajcarii  w

Na tle teroru czeskiego dostała obłędu
M ę c z a r n i e  p o ls k ie ]  r t d ż i n y  w  C z e c h o s ł o w a c j i

Zrozpaczona jego żona popad 
ła z tego powodu w chorobę u- 
myelową i musiała być przewie­
ziona do szpitala dla umysłowo 
chorych w Opawie.

Dzięki s taran iom  lekarzy  szpi 
talnych, k tórych  w zruszył los 
rodziny robotnika polskiego, 
sad  w vższv  w Brnie zniżył Te 
reszce kare do 5 tygodni cieżkie 
go wiezienia. Tereszka zają ł sie 
konsulat polski w M orawskiej 
Ostrawie.

M ORAW SKA OSTRAW A. 
(PAT). Obywatel polski Miko­
łaj T ereszko  .zatrudniony przez 
przeszło 30 lat w Czechosłowa 
cji. ostatn io  jako robotnik rol­
ny, we dworze w Raduniu koło 
O paw y i posiadający 5-ro nie­
letnich dzieci, pozbawiony zo­
stał z początkiem roku o raev  
i z powodu braku środków pie­
niężnych nie mó.gł zapłacić za 
wize żądanej pełnej taksy w wy 
sokości 150 koron. Za brak wizy

ukarano go aresztem  48-godzin 
nym. W połowie stycznia d y ­
rekcja policji w  Opawie przęsła 
ła mu nakaz o wysiedleniu z 
Czechosłowacji na okres 5 lat. 
jako uciążliwego cudzoziemca. 
W ysiedlenia jednak nie przepro 
wadzono, każac mu opuścić g ra  
nice na w łasny  k o s z t  Z arzuca­
jąc, szukającem u p racy  Teresz 
ce włóczęgostwo, skazano  go 
na 10 tygodni ciężkiego wiezie­
nia.

Praw da o Ż y ra rd o w ie  trium fuje
S ą d  s k a z a ł  Z e l i n ę  na 4 miesiące a r e s z t u

Następnie w procesie ż y r a r ­
dowskim (początek rozpraw y 
podawaliśmy wczoraj) zeznawa­
ła p. Miedzińska, potwierdzając 
w całej rozciągłości zeznania 
p. Krahelskiej. Stwierdziła, że 
w Ż yrardow ie panow ał skanda 
liczny w yzysk .

W ydalano robotnica z b łabycb przy 
czyn. Jak np. dlatego, że m iały nie­
zgrabne nogi. P rem ie byty  pom yślą 
ne w sposób perfidny. Liczba n ielet­
nich. zatrudnionych w  tabryce, prze 
kraczała  k ilkakrotnie dozw olony pro  
cent. Gdy m łodociany osiagał 78-ty 
rok życia, staw ał sie „em ery tem " 1 
redukow ano go .bo by ł Już za drogi. 
Na m iejsce 16-letnieJ p rak tykan tk l 
przyjm ow ano lej siostrę, bo liczyła

Samochód morderców Prince’ a
GENEW A. (PAT). W  okoli­

cach G enew y o dkry to  w czoraj 
sam ochód, k tóry , jak przypusz 
czaja. Jest sam ochodem  m or­
derców rad cy  P r in c e a .

Sam ochód ten został 13 m af- 
ca  sp rzedany  przez właściciela 
g a rażu  Muellera. k tó ry  zosta ł  a- 
resz tow any  w raz  z baronem Lus 
s a t s e m  i Carbone. ale następ­
nie w ypuszczony  na wolność, 
pew nem u samochodow em u 
przedsiębiorcy genewskiemu.

Jest to silny wóz, m ogący osiąg 
nąć 140 kim. na godzinę. Nale­
żał on poprzednio do niejakiego 
Pollaka. zamieszanego również 
w spraw ę Prince a. Nabywca od 
k ry ł w samochodzie szereg po­
dejrzanych  śladów, oraz  znalazł 
pod poduszka dw a flakony z któ 
rych jeden zawierał, jak się zda 
je. eter. Sam ochód znajduje się 
obecnie w pewnej wiosce na po 
graniczu szw ajcarsko  - fran- 
cuskiem.

i i i  11
ŁUCK, (PAT). W  dniu w czo­

ra jszy m  ogłoszono w yrok w 
wielkim procesie kom unistycz­
nym  w Łucku, k tóry  si? toczył 
Przed S adem  O k reso w y m  w cią 
gu 42 dni od 19-go lutego b. r. 
p rzeciwko 55 oskarżonym  o 
p rzynależność  do KPZU i dzia­
łalność w yw rotow a.

14-tu głów nych oskarżonych : 
P aw fyka ,  Szechtcra. Knola. Sto 

S tuna. Ga

l ińsk iego , Kowala. Kuszko, Bra 
n ow itzera .  Durdełłe. law orskie 
go. O leks iuk a  i H aberm ana sad  
sk a z a ł  no 8 lat wiezienia. 13-tu 
o s k a r ż o n y c h  po 7 lat wlezienia. 
10-ciu o s k a r ż o n y c h  po 6 lat wie 
z ien ia .  I - g o  o s k a r ż o n e g o  na 5 
lat. 4 -eh  o sk a r ż o n y c h  po 4 lata 
i 3-ch o s k a r ż o n y c h  po 3 lata wie  
zienia . 10-ciu o s k a r ż o n y c h  sąd  
uniew innił

U  la t I byfa tańsza. Słow em  t Piekło!
Naogół in teresująco w ' ->adło 

badanie p. d y r  W aśkiewicza, 
k tóry  w swych zeznaniach w y ­
chodził z założenia, że kapitał 
francuski dew astował Ż y ra r ­
dów.

— A dlaczego w spraw ie Blacbow 
skiego zeznaw ał św iadek, że  Ż y ra r­
dów cierpi na zastó j n rzez  k ry z y s? — 
zadaje pytanie adw okat.

—  Nie orien tow ałem  sie w ów czas.

O dnośnie badad Inspekcyjnych p. 
W aśkiew icz stw ierdził, że one zaw ­
sze w ypadały  dla fabryki korzystn ie. 
N awet d y rekc ja  o trzym yw ała  podzie 
kow ania z Inspekcji p racy . Z aprzecza 
jednak tem u podczas konfrontacji z 
p. W aśklew iczem  Inspektor p racy  P re 
nler, że te  „podziękow ania", to były 
Jedna k łótnia".

Około godz. 2-giej po półno­
cy zapadł wyrok, skazujący Zie- 
linę na 4 miesiące aresztu i 500 

zł. grzywny.

kwestji rozbrojeniowej. Rzut! 
holenderski oświadczy! swa za­
sadniczą zgodę na momorjal. 
zas trzega iąc  sie jednak co de 
niektórych lego zwrotów.

M emorjał. k tórv  min! pou 
stać  z inicjatywy Szwecii. w y ­
chod zi w założeniu swem z a n ­
g ie lsk ich  proriozycyj rozbroję* 
n io w y c h  Stw ierdza on, że Kon 
ferencja  rozbrojeniowa z w k in ­
ie sie  dziś przed koniecznością 
pogodzenia sie z faktem ponow 
nych zbrojeń. W obec tego wskn 
żuje m em orjał podstawowe za-:; 
!v. na k tórych  należałoby sie 

oprzeć, oclem doprowadzenia 
Jo  rozwiązania kwestii rozbro­
jeniowej i uimujo je w 4-eli punk 
tach:

1 ) Należałoby ograniczyć sie nur.i 
zie ao umowy rozbrojeniowej, obej­
mującej jedynie pewne dziedziny, od 
raczajacej również wszelkie decyzje 
co do utrzymania. wzgledriie ••»•••. a 
nia lo tnictwa wojskowego.

2) Is to tę  spraw y stanowi now W 
w tych ramach przynajmniej kiiku s i n  
s tanowień, celem faktycznego rozp­
lenia. 3! Umowa rozbrojeniowa wlrm- 
zapewnić w ograniczonym stn*m,! "  
r ra k tv c z n e  przeprowadzenie  równou­
praw nienia. 7) Umowa rozbro!e"iov .. 
tego rodzału  zdaje sie być nie d<> 
przeprow adzenia bez wzmocnieni;; 
gw arancll bezpieczeństw a ooza rano 
przew idziane w m em orandum  Łi-igle!- 
sltiem. T rzeba wiec bedzle pr otK- 
w szystk lem  opracow ać faktyczne 1 
<c!słe gw arancie  w ykonaw cze dla la 
klei um ow y. W  zw iązku z tern widzi 
m em oriał w pow rocie Niemiec do Li­
gi N arodów  przyczynek  do kw estji 
bezpieczeństw a.

Nocv w czora jsze j szalała nad Mo­
skw a burza śnieżna, k tó ra  uszkodzi­
ła częściow o połączenia telegraficzne.

Samobójstwo znanego finansisty
Poderżnął sobie brzytw ą gerdło na sali sądowej

PARYŻ, (PA T). F inans..  a 
Rochette popełnił w czoraj  sam o 
bójstwo w P ałacu  Sprawiedliwo 
ści w niezwykle dziwnych oko­
licznościach.

Około godziny 17.30 finansi­
sta, s k a z a n /  niedawno na trzy 
lata wiezienia, wszedł do sali 
rozpraw  i zasiadł kolo adw oka 
ta M oro Giafferi, k tóry w yg ła ­
szał mowe obrończa. Rochette 
położył i>rzed soba na kapeluszu 
iist, poczem błyskaw icznym  ru 
ćhem w ydobył brzy tw ę i m*l- 
ciał sobie gardło, raniąc sie 
śmiertelnie. Zaw ezw any lekarz 
sadow y udzielił samobójcy 
pierwszej pomocy, Rochette w 
kllar. godzin później zmarł w 
szpiralu.

W  pozostaw ionym  liście, na- 
p isaaym  przed kilku tygodnia­
mi. jeszcze przed skazaniem 
rrzcz  sad. finansista sk arży  sie 
na obecnie panujące stosunki we 
Francji i podkreśla konieczność 
odrodzenia kra iu  oraz zapew ­
nia .że Gitfzermejsze omówienie
tycli rtfOh1t-tnniv zawartp

książce k tóra  znajduje sie o b ec i  celem osobistego dopilnowania 
nis w druku. Rochette przyw ia korekty, odroczył date  samobói 
ż y w ił  duza w age do książki l is tw a .

G ło s y rozsądku na L itw ie
RYGA, (PA T). Z Kowna donoszą, 

że w now outw orzonym  „Klubie Poli­
tycznym " odbyło sie dyskusy jne  ze­
branie, pośw iecone stosunkom  polsko- 
litew skim . R eferent, prof. Paksztas 
o raz koreferen t M arcin Iczas w ypo­
w iedzieli sie za  koniecznością znalezie 
nia kom prom isu I naw iazania stosnn- 
ków z Polska.

W  dyskusji w zlał odział hr. Zubow. 
k tó ry  zazoaczyf. że chw ile obecny 
nw aża za dogodug dla norm alizacji 
stosunków  polsko • litew skich  1 że 
istn lela możliw ości honorow ego dla 
L itw y rozw iazanła.

R ek to r un iw ersy te tu  kow ieńskiego 
prof. P rom erls zaznaczył, t e  Inicjały

wa w inna w y jść  od Polski. L itw a zaś 
musi s tw orzyć  sp rzy ja jące  tem u oko 
liczności. W  rokow aniach należy unl 
kać sytuacll, w k tó re j Jeden z kontra  
hentów  znalazłby sie na ław ie oskar 
żonych. is to ta  paktu polsko-niem iec­
kiego les i n iew yjaśniona. Jedoo  nie 
ulega w ątpliw ości, że L itw a s ta ła  sie 
nalbardzle] zagrożonym  przez ag re ­
syw ność punktem  na w schodzie Euro 
py. W alka o K łajpedę ma bardzo do­
niosłe znaczenie. S tra ta  K łajpedy o- 
znaczałaby u tra tę  niepodległości poll 
tyczne} 1 gospodarczej. Porozum ienie 
nomiedzy Polska i L itw a Jest możli­
we .o Ile s trony  w yrzekną sie m aksy 
inalnych żadan.

m K P « i  Si! SD!!
RZYM, (P 4 T ). B iorąc pod uwag; 

w zrost sltv  nabyw cze) lira w łoskiego 
1 k ilkakrotne w okresie od 1923 r. 
podw yższenie p!ae. rada ministrów 
uchwnWa redukcie  od 0 do 72 proc. 
Uposażeń urzędników  państw ow ych 
pobierających pow yżej 'iOO lir mlesL

Rów nocześnie rada  m inistrów  u- 
chw alita szereg  zarządzeń , k tó re  m a­
ja zrów now ażyć te obniżkę. S Bl­
in redukcje kom ornego o 72 pr^c. ł 
■rófcke cen artyku łów  żyw nościow ych 
.v m agazynach przeznaczonych  d li 

ni!-:ów o 10 proc. Z arządzeni* te
cznie. Pensie członków  rządu zreduko i wejdą w życie w dnhi ju trz e jsz y * .

PAMIĘTAJ z e DDIII4I ja k  w iz y tó w k i ,  z a p r o s z e n ia ,  l i s ty ,  r a c h u n k i ,  

a f is z e , c z a s o p i s m a ,  b ro a z u r y  i t .  p .  w y k o n u je
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Odbudowa I rozbudowa Żyrardowa
Sefrw estra torzy  sądowt ro­

zejrzeli się już w sy tuacji i za ­
czynają  robić porządki. F rze -  
dew szvstkiem  chodzi o to. aby 
w  t y  ra rdow ie odzyskał zn a­
czenie len. na k tó rym  ugrunto­
w a n a  jest s ław a Ż yrardow a. 
Boussacowie. k tórzy  narzucali 
Żyrardow ow i swoją bawełnę, 
byli zainteresowani w tem. aby 
w Ż yrardow ie przerabiano jak 
najwięcej bawełny, a  jak naj­
mniej lnu.

T eraz, gdy  sek w estra to rzy  p rzy ­
stępują  do pow iększenia produkcji 
liiiarskiei .okazuje się, że m aszyny 
przędzalnicze znajdow ały  się w  sta  
nie opłakanym  I że trzeba  Je konie­
cznie napraw ie gruntow nie. Kilku­
dziesięciu m echaników  - ślusarzy , po 
zw alnianych daw niej z pracy', p rzy ­
ję to  zpow rutem  i pow ierzono im na 
praw ę m aszyn przędzalniczych.

.jednocześnie wielka przędzalnia 
lnu w Krośnie, k o rzy sta jąc  z dew a­
stacy jnej polityki Huiisaców. rozsze 
rzy la  znacznie sw oja  produkcję, z a ­
b iera jąc  z. Ż yrardow a najzdolniej­
szych m ajstrów  przędzalniczych i 
w ykw alifikow ane prządki. Po w y re ­
m ontowaniu m aszyn znajdzie pracę 
w przędzalni Inn 270 przgdek, ale na 
praw a m aszyn po trw a kilka miesię­
cy, a tym czasem  trzeba p rzysposo­
bić nov, e siły  pracow nicze.

(Jdv wszystkie  m aszyny  bę­
dą ^remontowane, przędzalnia  
żyrardow ska pow iększy swój 
personel o 270 prządek i pójdzie 
na dwie zm iany. Ale sekw estra  
to rz y  kierując sic m ysia oby­
w ate lską  i Drasnąć już dzisiaj 
n rzy jść  z pomocą ciężko doś­
wiadczonej ludności i w miarę 
możności pom niejszyć stan bez 
roboeia. postanaw ia ją  p rzy jąć  
owe 27U prządek  już teraz, ale 
p rzy  obecnym stanic m aszyn, 
p rzy  zwiększonej ilości perso­
nelu praca m usiałaby się odbv 
wać na trzy  zm iany po 6 go- 
dzin. podczas gdy dotąd dwie 
zm iany pracow a ły  po 8 godzin.

Na szczęście okres tych zm niej­
szonych zarobków  przypadnie na 
m iesiące letnie, a już w  sierpniu czy 
wr ześniu praca pójdzie na całego i 
zarobki będa pełne. S ekw estra to rzy  
itboicw aja nad tem, że nie mogę odra 
zu u la taw ić  życia robotnikom  ż y ra r­
dow skim , ale niem a sposobu zała tw ię 
lita tych spraw  inaczej. Do p racy  
m usza przystąp ić  p rządki w ykw ali­
fikow ane. a dzisiaj ich niem a. P racu  
ja w szystk ie  daw ne prządki, a na­
w et em ery tk i zostały  poprzyjm ow a- 
ne nanowo.

W  przędzalni żyrardow skiej 
ak tualna  jes t  obecnie t. zw. „so­
bota angielska". Sekw estra to- 
rzy, zda jąc  sobie spraw ę z te­
go, że dla kobiety pracującej 
ca ły  tydzień  w fabryce wolne 
popołudnie m a  bard wj. duże zna 
czenie w gospodarstw ie domo- 
wem. gotowi byliby pójść na rę 
kę pracow nicom  i pracę uło­
żyć tak. aby ona trwała nieco

dłużę] w  dni od  poniedziałku do 
piątku, a  w sobotę m iałyby  p ra  
cownice swoia pożądana  sobo­
tę angielską.

Zarówno w trosce o  prace dla 
nowych p rządek  jakoteż w  chę 
ci pójścia pracownicom  na rę­
kę w kwestji „soboty  angiel- 
sk iej“ przejaw ia  sie obyw atel­
ska  życzliwość sekwestrato-

rów. jakiej niestety, już od lat 
nie widziliśmy tu, g d y  władze 
francuskie fabryki na  k ażd y m  
kroku podkreśla ły  swoje p ra ­
wo do rozkazyw ania , w yw o 
dząc. że ich rzeczą jest rozka­
zyw ać, a rzeczą robotników 
jest m ilczący posfuch. Zyczli 
w y  stosunek w ładz sekwestra- 
torskich do robotników i robot­
nic odczuw any jest tem głębiej.

Na kursie obrony przeciwgazowej

Nasz kolega redakcyjny na ławie szkolnej
P rzy m k n ijm y  oczy  i zobacz­

my w  swej w yobraźni czystą , 
widną, milutką klasę szkolną, a 
w niej ławki poustaAviane w ró 
wue rzędy, tablice do pisania, 
katedre. Otóż znalazłem sie i ja 
w takiej przytulnej izbie, tucz­
nie z około trzydziestom a pana 
mi — przedstawicielami posz­
czególnych pism prasy  stołecz 
nej. S ta ry m  zw yczajem  siadam 
na ostatniej ławie.

W  klasie gwar. Jeden z obec 
nycli ..wcina*1 namiętnie banię. 
Naraz zgiełk milknie, reka, nio­
sąca pestkę z bani do ust. z a w i 
sit w powietrzu, by za chwilę 
zniknąć pod ławka. W chodzi ii) 
spektor OPLG. p. (jawdziński 
z przedstawicielami M. S. 
Wojsk.. M. S. Wewn. i Komisar 
i a t ii Rządu.

P . Gawdziński w ygłasza  krót 
kie przemówienie, poczerń roz­
poczyna się ..lekcja". Nauczy 
cieleni jest n. inż. Królikiewicz.

Ze stów Jego dowiadujemy 
sie. ż-e naukę rozpocząć musimy 
od podstaw. . aby - uniknąć na 
przyszłość puszcżafila w  świat 
n ieprzyjem nych kawałów. Zda 
rzyło się bowiem, żc jedno z 
pism podało wiadomość o k a ta ­
strofie balonu, zaznaczając , iż 
p rzyczyna  tego wypadku, było 
zepsucie się... silnika. Innym 
znów razem  czytelnicy dowie­
dzieli sie, że od aeroplanu oJer 
w ala sie gondola i wreszcie, żc 
gdzieś tam  w Niemczech stero-

K o c h a n i e ,  m ó w  mi t y !

wiec stracił p rzypadkiem  starzy 
dło.

Trzeba z pokorą uderzyć się 
w piersi, szepcąc: „M ea culpa", 
ale pamiętać jednocześnie, że 
są pewne granice omylności 
ludzkiej, a przekroczenie jej 
zwie się popularnie absolutna 
nieznajomością rzeczy, igno­
rancja.

Teraz  uwaga! P roszę  słu­
chać i zapam iętać sobie raz na 
zawsze o czem będzie poniżej 
mowa.

Samolot sk łada sie z następu­
jących głów nych części: Śmig- 
gło. silnik, kadłub, sk rzyd ła  i 
s tery . Tajemnicą u trzym ania  
sie jego w powietrzu jest szyb­
kość. T a szybkość decyduje o 
jego bezpieczeństwie, z chwilą 
nowiem jej u tra ty  nasb-m je  nie 
anikniona katastrofa. Dlatego 
też najniebezpieczniejsze sa lo­
ty niskie, s ta r t  i lądowanie i dla 
tego to lotnik walczy ustawicz­
nie o szybkość i z szybkością. 
O szybkość, aby  jej, broń Boże. 
w czasie lotu nie utracić, z szyb 
kością, aby nie zdruzgotać  sa ­
molotu w chwili lądowania, kie 
dy szybkość jego wynosi SO ki­
lometrów na godzinę (szybkość 
pociągu pośpiesznego).

Zw róf uwagę!

Kartel cukrowy

( S . F.) P .  Czesław Tłoćzck 
jest rysow nik iem  - kreślarzem. 
Ma w  rękach  fach, ma zawsze 
pracę  i by łby  zadowolony z źy 
d a ,  g d y b y  nic sąsiad, p. Tarle 
usz S roczyński.

P . S roczyński m a dużo wol 
nego czasu i lubi sobie pogadać. 
O dwiedza więc często p. C z e ­
sławą. p rzeszkadza  mu w p ra ­
cy i zam ęcza go rozmowa.

— Kochany sasiedzic. — tłu 
m aczc ł  nieraz z rozpaczony  krę 
ślarz  —  bardzo  pana  p rz e p r a ­
szam, ale m am  pilna robotę

—  W iem, wiem  —  kiwał gło­
w ą pan S. —  Z araz  sobie pój­
dę. tylko muszę panu opowie­
dzieć. że pisali w gazecie...

1 siedział godzinę.
P. C zesław  zżym ał się, za ­

g ry z a ł  wargi do krwi, ais, jako 
człowiek dobrze w ychow any, 
nie mógł wyrzucić sąsiada za 
drzwi.

Ale pewnego razu stracił  cicr 
pl i woś ć.

—  Drogi panie — powiedział 
sąsiadowi, kiedy ten go nudził 
już od paru godzin. — Znam y 
się już oddawnn. co?

ta.
O tak! Będzie zc dwa

N ajw yższy  czas. żebyśmy zo 
stali przyjaciółmi. Wiesz pan 
co? M ównty sobie -tv“. W y ­
bijm y  . .bruderszaft"

— Chętnie! —  ucieszył się 
pan S. — B ardzo  mi bedzie 
przyjemnie, bo pana szanowne 
go napraw dę łubie.

—- No to skocz pan po wód­
kę!

U radow any  pan S. pobiegł 
na ulice i po chwili wrócił z bu 
tclka wódki i paczka zakasek.

Panowie wypili, pocałowali 
sie, a gdy butelka się opróżni­
ła. p. Czesław klepnął po przy 
jacielsku sąsiada w ramie i oś­
w iadczył mu.

—  Tadek! Teraz, Jako z przy  
jacielem, nie potrzebuję się z 
tobą patyczkow ać. W iec ci po 
przyjacielsku mówię: Idź d ra ­
niu na zbity łeb, bo nie mam 
czasu.

—  Cesiu! —  zdumiał sie D. 
S roczyński.

—  Paszołw on, kochany T a ­
dziu! —  pow tórzył p. Czesław, 
pchając przyjaciela  do drzwi.—  
A jak mi jeszcze raz w robocie 
przeszkodzisz, to ci. iak p rz y ­
jaciel przyjacielowi, w szy s t­
kie zęby powybijam.

wypchnął oszołomionego 
sąsiada za drzwi.

P an  S. zrozumiał podstęp i 
dotknięty dożyw ego wniósł 
skargę  do sądu. Sad w ycho­
dząc z założenia, żc naw et do 
przyjaciela  nie wolno mówić 

paszołwon łobuzie1’ skazał p. 
C zesław a n a  20 zł, g rzyw ny .

(w .) P rzy  różnych konflik­
tach połttycznych i zbrojnych  
wtajemniczeni szepczą, że J a m  
pachnie n a f t ą * M a  to oznaczać, 
że podłożem konfliktu są inte­
resy gospodarcze. O pewnych  
konfliktach zbrojnych, które  
miały miejsce ostatnio poza kon  
tynentem  europejskim, można  
powiedzieć, że J a m  pachnie 
c u k r e m Z a p a c h  cukru zam ie­
nia się w zapach prochu, gdy  
silniejszy zamierza słabszemu  
narzucić odbiór cukru, lub mieć 
go za liche pieniądze.

Na tem  tle daje dużo do m y ­
ślenia ostatnia konferencja w  
Londynie, która miała na celu 
przyłączyć  do m iędzynarodo­
wego kartelu cukrowego (t . zw  
Chadboume - plan): Anglie i 
Am eryke. Do porozumienia nie 
doszło, g d yż  A m eryka  orzek ­
ła, że  m usi p rzed tem  uregulo­
w ać sw e  stosunki wzglądem  
Kuby. a Jaw a nie chciała w y ­
razić zgody na nowe kon tyn ­
genty.

N ależy dodać, że  do w spom ­
nianego kartelu należy Belg ja, 
Czechosłowacja, Jawa, Jugo­
sławia, Kuba, N iem cy, Peru, 
Polska i W ęgry.

O ten cukier potknęła sie 
również słynna Konferencja 
Londyńska, gd yż  Anglia nie 
chciała podzielić stanowiska  
przem ysłow ców  cukrow ych, re 
prezentowanych przez kartel 
Chadboume .Mac Donald przez 
cukier połknął gorzka pigułkę! 
Oto co znaczy, gdy  ,cuk ier  
pachnie.*'

Głowią sie wiec specjaliści 
nad najnowszerni modelami t a ­
kich samolotów, aby s ta r t  i lądo 
wanie m ogły  one odbyw ać pio­
nowo, na minimalnej powierz­
chni lotniska. Da sie to zapew ­
ne urzeczywistnić przez zas to ­
sowanie śmigła (śruby) piono­
wego.

Zasadnicze typy wozów po­
wietrznych to: samoloty, s te ­
rówce i balony. O samolocie 
potrochu mówiliśmy powyżej, 
wyrobim y teraz sobie pojęcie o 
balonach. Balon to statek po­
wietrzny, k tórego kulista po­
włoka napełniona jest gazem 
nośnym (Iżcjsz'-” ' od powie­
trza. g. świetlnym, wodorem, 
lub helem ): pod powloką balo­
nu zwisa gondola (kosz).

Jedna z odmian balonu jest 
stcrowiec. o kształcie wydłuż- 
uvm (cy g aro ):  jest on już zao­
patrzony w silniki i Śmigla. Ró 
żuica przeto miedzy temi trze­
ma rodzajami ..ptaków” jest 
dość duża tak, jak i ich przezna 
czenie.

Nas przedew szystk iem  intere 
sować bedzie lotnictwo wojsko 
wc. jako że w razie wojny ty l­
ko z tiietn bodziemy mieli do- 
czynienia. Tu już nie chodzi o 
czczą propagandę, ale o fakty, 
o rzeczywistość.

Dewiza L.O.P.R. jest obecnie 
troska, abv w czasie w ojny spo 
feczeństwo ucierpiało jak naj­
mniej. boć przecież jednem z 
głównych zadań powietrznej 
floty nieprzyjacielskiej będzie 
pognębienie ludności cywilnej. 
T rzeba więc zaw czasu odpowie 
dnio p rzygotow ać się, by móc 
przeciwstaw ić wrogowi zdecy­
dowany. a m ąd ry  n rz r te tn  o- 
pór.

W ykład  trwa. Skrzyp ią  pió­
ra. P racu je  myśl.

Jan Przegonia-Kryńskł.

Wesoły Kącik
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O d p o w ie d zi Redakcji
P. F. Witkowski (Włocławek). Wez 

wanie do okazania trójkątnych kupo­
nów otrzymali imiennie ci, którym 
przyznano prem je. Jest Pan zapisany 
i otrzyma Pan w przyszłości.

P . Karol Tschen (Kalisz)- Z a miłe 
staropolskie podziękowanie wzajem* 
nie dziękujemy Spelnillś ny, copraw - 
da, tylko nasz obowiązek, ale przy . 
jcm nie nam, że nas Pan obdarzył li­
stem  dziękczynnym.

P . E. Łuczak (T czew ): Poprzednim 
razem, prosząc o nadesłanie lrapo> 
nów, stwierdzaliśm y, kto z zarejestre 
w anych nadal czyta gazetę I n? tej 
podstawie część otrzym ała p rem jt. 
Ostatnio wezwaliśmy do okazania k t 
ponów tylko tych, którym prem ja zo­
stała przyznana i którzy powinni by­
li udowodnić, że czytania gazety nie 
przerwali. Robimy to, aoy premje nie 
dostały się w  ręce niepowołane, tyl­
ko prawdziwych stałych Czytelników.

P . Wj. Balaziński (Chełm L ub .): 
To, co jest zapowiedziane, będzie sto 
pniowo wykonane. Nikt nie jest po­
mijany, tylko nie wszyscy mogą od­
razo być obdarowani. Jednokrotne po 
danie adresu jest wystarczające. Fak 
ty  przemawiają za nami i, posługując 
się drukowanemi adresami premiowa­
nych Czytelników, ł to może 
Pan  sam  stw ierdsićł

Życie człowieka to (eden wi® 
ki łańcuch próśb.

Na każdym kroku trzeba ko­
goś o coś prosić. Nawet gdy 
ktoś zapuka trzeba powiedzieć 
„proszę".

I dlatego trudno jest wyżyć 
człowiekowi ambitnemu, który 
nie lubi i nie chce prosić.

A takim ambitnym człowie­
kiem jest Apolonjusz Kurka.

Już jako niemowlę, gdy był 
głodny, pakował sobie prawą lub 
lewą nóżkę w usta i ssał ją za­
wzięcie.

Wolał bowiem oszukać zgłod­
niały żołądek ssaniem własnej no 
gi, aniżeli, jak inne niemowlęta, 
trosic mamkę -o wypożyczenie 
na krótki przeciąg czasu jednej z 
piersi.

— Nie będę się upokarzał 
przed tą babą, prosząc ją o krop 
łę mleka —  myślał, pakując so­
bie nóżkę, w usta.

1 co zyskał przez swą ambi­
cję? Angielską chorobę.

Ambicja również nie pozwalała 
mu prosić, żeby go wysadzono i 
rozpięto spodenki. Gdy brzuch 
go rozbolał, zaciskał wargi i mi’ 
czał.

Skutek?.. Nie można było na­
dążyć z praniem i ambitny Apo­
lonjusz dostawał w skórę.

Rósł, a razem z nim rosła am­
bicja. Za żadne skarby nigdy ni 
kogo o nic nie poprosił.

I kiedy się w młodzieńczym 
wieku zakochał w pewnej pan­
nie, po roku miał z nią nieślubne 
dziecko.

—  To łotr —  mówiono. —  U- 
wiódł dziewczynę i się z nią nie 
żeni.

Ale Apolonjusz nie był bynaj­
mniej łotrem.

Nie chciał tylko prosić. Był 
ambitny. I dlatego nie prosił 
swej ukochanej o rękę.

Gdy bieda mu dokuczyła, m t 
chciał prosić o pracę, nie chciał 
prosić o zasiłki.

—  Nie będę prosił —  powta­
rzał uparcie. —  Nie poniżę się. 
Sam sobie wezmę.

i wziął... portfel pewnego pa­
na, który obok niego jechał tram 
wajem.

Wsadzono go do więzienia.
—  O co oskarżony prosi w o- 

statniem słowie?—  spytał go sę­
dzia.

-  Ja? — oburzył sfę. —  Ja 
mam prosić? Nigdy]

—  T o niepoprawny przestęp­
ca —  powiedzieli sędziowie. — 
Nie okazuje skruchy.

I dodali mu w wyroku jeszcze 
roczek więzienia.

A Apolonjusz przecież tylko 
był ambitny. Trudno jest wyżyć 
ambitnemu człowiekowi.

Napoleon Sądek
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HISTORYCZNY MOMENT
UWIECZNIONY NĄ PŁÓTNIE

Znakomity malarz japoński 
pk tsno  Cerai uwiecznił na płót­
nie historyczny moment podpisy­
wania przez przedstawicieli Ja- 
ponjł I reprezentantów Mandżu­
ra  aktu, stwarzającego niezależ­
ne państwo Mandżuko.

Na zdjęciu Mutsuo Cerai w 
•Wej pracowni przed wykańcza­
nym obrazem.

SYPIALNY PRZEDZIAŁ 
W  SAMOLOCIE

Zdjęcie prawe przedstawia o- 
•tatni modeł samolotów sypial­
nych, uruchomionych na niektó­
rych linjach amerykańskich. Sa­
moloty zaopatrzone są we 
wszystkie najbardziej komforto­
we udogodnienia.

IK S.

W  cztery oczy
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

P . M arysia  —  wielbicielka rad ja
pisze nam :
JZ  wielką nieśmiałością zasia 

dam  do napisania tego listu, ale 
tłumaczę sobie, że tylu innym  
P a n  R ed ak to r  poradził na ich 
strapienia , d laczegóżby więc 
m nie m iała  spotkać odm ow a? 
i łem  bardziej, źe ja  napraw dę 
fcardzo szczerze  i jak  umiem naj 
ładniej p roszę o odpowiedź w 
Pańsk iem  piśmie, k tóre  codzien 
nie „połykam " od deski do des­
ki. P ro śb a  m oja jes t  następują­
ca:

Jestem  gorącą zwolenniczką 
rad ja  i słucham  go pilnie, znam 
też już dobrze w szystk ich  a r ty ­
stów  tam  w ystępu jących  i poz 
naje ich bez zapowiedzi speake 
ra —  po głosie.

Najulubieńszą moją audycją 
jest operetka i naw et m am a mo 
ia twierdzi, źe jest ona na ta­
kim poziomie, jak to dawniej w 
Wiedniu i W arszaw ie  bywało. 
Królem tej radjowej operetki 
jes t  pan A leksander Wasiel, o 
ślicznym tenorow ym  głosie o- 
raz w y ją tkow o  miłej i w yraźnej 
wymowie. O d y  on śpiewa, aż 
sie coś dziwnego z  człowiekiem 
robi i zaw sze mi żal, że to się 
tak  szybko kończy  I tak  długo 
trzeba czekać, żeby  znów go u- 
słyszeć. M am usia a  naw et bab­
cia również zachw yca ła  sie Je­
go śpiewem i k iedy on śpiewa, 
kolacja jest o godzinę w cześ­
niej, żeby nie hałasow ać łyżecz 
kami.

U słysza łam  przypadk iem  u
znajom ych, że pan W asiel jest 
bardzo p rzys to jny  i młody. Nie 
stety, nigdzie nie w ystępuje na 
scenie ani w  filmie, nie mogę 
wiec go zobaczyć. Otóż prośba 
moja jest następująca: niech
P an  R edak tor mi łaskaw ie odpo 
wie w Sw em  Piśmie czy  w y p a­
da napisać lub zatelefonować do 
takiego a r ty s ty .  Jakim Jest pan 
Wasiel z prośba o fotograf Je- 
Przysięgam , że bede ja szano­
wać f postawię Ja w  ram kach 
nod głośnikiem, abym  mogła pa 
trżeć podczas jego śpiewu. Bab 
d a  mówi. że nie w y p ad a  pisać 
do nieznajomego pana, m am a 
mówi, źe on wrzuci Ust do ko­
sza i narażę  sie na śmieszność, 
a ja jestem  w rozterce, co robić, 
a tak bardzo pragnęłabym , że­
by sie spełniłv moje marzenia.

On ma taki śliczny głos. wiec 
r a  pewno musi być dobry i nie 
odmówi, p raw d a?  A donierożby 
było zdziwienie mamusi, gdyby 
tak przyszła  koperta z iegn fo- 
tografją! A możoby nawet po­
wiedział coś do mnie przez ra- 
d jo? Toby było święto!! Tak 
się ciesze ta  mvśla. źe w tej

chwili już nie „nieśmiało" ale z 
podniesionym czołem zw racam  
sie do P a n a  R edaktora: radź, 
kochany Panie  Redaktorze, czy 
można doń napisać i jak, a mo 
że pan Wasiel czy ta  ukochane 
„Ostatnie W iadom ości1' i do­
wie sie o mojem pragnieniu?"

Kochana P anno  Marysiu, po­
nieważ z trzech pokoleń przy-
— — —  MMMMMM— —

znaje zawsze słuszność najmłod 
szemu. wiec i tym razem uwa­
żam, że nie byłoby niczem 
zdrożnym  napisanie listu do p. 
Wasiela. Jestem przekonany, 
że z radością przyśle swa podo 
biznę tak gorącej wielbicielce 
jego śpiewu. Cóż może być mil­
szego dla a r tys ty ,  jak uznanie 
dla jego talentu?

Pod sąd opinjl rodziny czytelnicze]

N i e  dać się  u w i e ś ć l
P .  Józef K. zw raca  się do p. 

S tacha  z P rag i,  żonatego z jed 
ną siostrą, a kochającego drugą 
— z temi słowy:

„Przykre jest położenie Pana, 
w które lekkom yślność Pana 
wplatała i faktyczn ie tw ardy to 
jest orzech do zgryzienia dla 
„Rodziny Czytelniczej''. Jed­
nak, Panie Stanisławie, zasta­
nów m y sie trochę i rozw ażm y  
tak szczerze z ręka na sercu, 
jakie konsekwencje z tego po­
wodu mogą wyniknąć, przez zfo

POD DOBRA
O PIPK A

M ały psiak ułożył 
sie wygodnie na jed­
wabnej poduszce i 
śpi spokojnie. Czu­
w a nad nim matka.

DZIELNA
LOTNICZKA  

24-letnia lotniczka 
angielska Joan Mea-  
kin holowana przez 
niemiecki jednopła­
towiec, przeleciała z 
Darmstadtu via Bru­
ksela do Londynu. 
Na zdjęciu szyb»  
wiec dzielnej lotnicz- 
kl na chwile przed 
lądowaniem na lot­
nisku w Heston. W  
owalu Joan Maekin 
uradowana swoim

sukcesem.
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Hnnne i ItHaiam i  stronie m l i  siatek
Wilno, w kwietniu 1934 r.

P rzed  rozpoczęciem się se­
zonu budowlanego odbyło się 
w Wilnie ogólne zebranie człon 
ków Chrz. Związku Zawodowe 
go M ura rzy  i B etoniarzy  przy 
udziale przeszło 400 osób. na 
k tórcm  uchwalono stawki za 
prace m u ra rzy  1 betoniarzy na 
bieżący sezon.

Licząc się z w arunkam i w y- 
tworzonemi przez tak długo 
trw a jący  k ry zy s  gospodarczy, 
uchwalono obecnie stawki zna­
cznie niższe, niż w latach ubie­
głych, a mianowicie: dla m ura­
rzy  i betoniarzy 1-szcj kate­
gorii 8 zł. za 8-miogodzinną 
orace dzienna, a dla 2-giej k a ­
tegorii 6 zł. 80 gr. P rzy  robo­
tach w yjazdow ych  poz a  mia­
s to  m a ją  s ta w k i  te bvć  pod­
wyż szon e .  W  sobotę czas  p r a ­
cy  ma t r w a ć  ty lko  6 godzin.  
Celem dopi lnowania .  hv w s z ę ­
dzie te s tawki  by ły p r z e s t r z e ­
gane,  wyłonio no  k;!k«i k o m i s y ’ 
dz ie lnicowych,  do k tó ry ch  ogó 
łem powołan o  30 osób.

Poza  tern postanowiono nie 
podejmować sie w bieżącym se 
zonie p racy  akordowej, lecz tył

ko dniówkowej, czego również 
m ają dopilnować wymienione 
powyżej komisje dzielnicowe.

W obec tego, źe ruch  budo­
wlany w Wilnie zapowiada sie 
w bieżącym sezonie nie tak  po­
myślnie, ażeby w szyscy  znaj­
dujący sie tu fachowcy mogli 
liczyć na stałe zatrudnienie 
(według za tw ierdzonych Już 
nrzcz w ładze planów i koszto­
rysów  m a oprócz zakctóczcnia 
budowy kilku domów, rozpo­
czętych w ubiegłym sezonie, 
s tanać w  tym  roku tylko 8 no­
wych domów m urow anych  i 
około 40 drew nianych) utwo­
rzono w lokalu Związku (ul. 
M etropolitalna 1) s tała komis­
je rozdziału pracy, która ma 
czuwać. bv w szy scy  członko­
wie Związku byli równomiernie 
zatrudnieni.

Jednakże już pierwsze po­
czątki p ra c y  na budowlach wv 
kazały, iż p rzestrzeganie tych 
uchwał napotyka na wielkie t / r  
hipy.-i. W 5*'-kszo*ć nrzedsiftb!or 

ców budowlanych, uchwalonych 
przez Związek, s tawek płacv 
nip chce uznać, proponując ora 
ce akordowa lub też dniówko­

wa po znacznie niższych s taw ­
kach.

Wielu m urarzy , w yczerpa­
nych już do ostateczności bez 
robociem w  sezonie zimowym 
ł k ryzysem , zgodziło sie. 
wbrew uchwałom Związku, na 
wszelkie warunki p racodaw ­
ców. aby  chociaż cośkolwiek 
zarobić. Kontrolne komisje 
dzielnicowe jednak niebawem 
zdjęły ich z pracy. Wvłonili sic 
na łeb mlęisce bezrobotni nie­
fachowcy. W obec tego na kil­
ku budowlach ogłoszono strałk. 
Doszło w Paru w ypadkach  do 
ostrych za targów  z łam istra j­
kami ł interwencji władz.

Zarzad Związku Zaw. M ura­
rzy i Betoniarz-" stoiac na sta 
nowisku. iż w sezonie letnim 
m urarz musi tyle zarobić, abv 
s ta rczy ło  mu na orzeżvcie t a ­
kże długich miesiecv bcziobo- 
eia w okresie zimowym, pos ta­
nowił tw ardo  trzy m ać  sie po­
wziętych uchwał, maiac za so­
bą bezwzględną  większość swo 
ich członków.

Z drugiej jednak s trony  
orze !siębiorcv objętych s t ra j ­
kiem budowli mówią, te  leszczeKi.

hienie je szcze  jednego kroku M  
przód. Jaki los zgo tow a łby Pan 
tym  niewinnym  dzieciakom  i 
ich m atce, zapew ne nie mniej 
Pana kochającym od Stefy i to 
miłością inną. wznioślejszą, niż 
miłość zm ysłow a. Powtarzam, 
zastanów sie Pan. a z pewnoś­
cią w zruszy  Pana ta wizja cier­
pień, jakie sta łyby sie udziałem  
tych niewinnych istot.

Czyż  te chwilowe cierpienia, 
które Pan musiałby znosić wsku  
tek zerwania ze Stefa, a które 
niewątpliwie wkrótceby przem i 
neły przez wieksze zaintereso­
wanie sie ogniskiem dom owem  
nie sa znikomościa  w porów na­
niu do ogromu cierpień tych o- 
m iszczonvch?

Stefa ma męża i chociaż ten 
mąż nie iest nrzez nia tym cza ­
sem kochany, to jednak i ich 
szczęście pozostanie niezaklóco 
ne, jeśli wspaniałomyślnie poło 
i.y Pan kres zakazanym  stosun­
kom.

Trzeba, choćby trnelie, silnet 
wolt, aby nie dać sie uwieść p<> 
nownie, a w szystko  zło w tedy  
niebawem pierzchnie jak bańko 
mydlana. Zostanie Pan korhaja  
cym  ojcem i m ężem  z czystrm  
sumieniem. W yrzu ty  nikczetn- 
nośct nie beda traw iły Pańskie­
go serca i będzie Pan szczęśli­
w ym . żona Pańska zaś bodzie 
błogosławiła ten triumf odrodzę 
nia. a dzieci będą sie rozkoszo­
w ały ciepłem opieki i miłości 
ojcowskiej".

Trędow aci 
opanow ali m iasto

Ulice Allahabadu (lndje bry­
tyjskie) oglądały niesamowitą 
demonstrację. Sześciu trędowa­
tych zagrodziło wejście do kilku 
dzielnic miasta, poczem pochód 
ich przeciągnął demontracyjnie 
przez ulice. W  czasie pochodu 
trędowaci odsłaniali swe rany i 
pokazywali je przechodniom. Ste 
roryzowana ludność Allahabadu 
zamknęła się w mieszkaniach ł 
nie wychodzi na ulice, gdyż trę­
dowaci wzbraniają się opuścić 
miasto. Jest to z ich strony pro­
test przeciw obniżaniu im zasił­
ków rządowych. Założyli oni o- 
bóz obok gmachu elektrowni i 
stąd podejmują od czasu do cza­
su wycieczki na miasto, siejąc pa 
nikę wśród ludności, która ucie­
ka w popłochu do domów na wi­
dok niesamowitych demonstran­
tów.

mają czas. podczas g dy  m ura­
rze nie maia tyle środków, ab- 
mogli długo czekać ..

T aka  sy tuac ja  oczywiście w \ 
m aga od za rządu  Związku bar 
dzo dużo rim neł krwi i rnzwa-
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Pożeracz ssrc
kobiecych

P o w i e ś ć ^ r e p o r t a ż  z t a j n i k ó w  p o t w o r n e j  a f e r y  w ś wi ecie  a r y s t o k r a c j i .
STRESZCZENIE

Do tajemniczego Międzynarodowego Biura Informacyjne­
go, mieszczącego się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy­
rektorem byt GuMaw de Montemort, przybył niezwykłej urody 
mężczyzna z listem polecającym oa paryskiego przyjaciela dy­
rektora, barona Billera. W  liście tym baron niedwu­
znacznie zwracał uwagę warszawskiego współpracownika fir­
my na urodę inżyniera Stefana Noderskiego, którą możnaby 
należycie... wyzyskać! Stefan Noderski zostat wydalony z Fran­
cji wskutek awanturki miłosnej z żoną pewnego dygnitarza.

Gustawowi de Montemort urodziwy nad podziw męż­
czyzna przypadł do gustu. Powiedział swemu gościowi popro- 
Btu: jedynym interesem, który nie doznał uszczerbku w czasach 
szalejącego kryzysu jest... miłość. Wśród ogólnego ubóstwa 
w samej Warszawie, są dziesiątki kobiet, opływających w nie­
zmierny dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
szukają tylko rozrywki. Każda z takich gotowa dać każdą su­
mę za pocałunek ust takiego pięknego mężczyzny, jak Noder- 
ski. Zaproponował więc dyrektor Noderskiemu udział w „przed­
siębiorstwie" dla wyzyskania miłości i kobiet. Noderski przy­
stał. Zwrócił jednak uwagę dyrektorowi, że na przeszkodzie 
Btoi brak środków.
Btał. Gustaw dc Montemort przejrzał rejestr, w  którym miał 
liczne notatki. Zatrzymał się na jednej z kartek. Ze spiętej 
z kartką koperty wyjął fotografję i pokazał Noderskiemu zdję­
cie wytwornej i nieprzeciętnie urodziwej blondynki, młodo jesz- 
Bze wyglądającej.  Wyjaśnił Noderskiemu, że jest to żona bo­
gatego arystokraty, nie pierwszej młodości, ale nic rezygnują­
ca z życia, podatna do celów „Biura Miłości". Ona więc mia­
ła zostać pierwszą ofiarą Noderskiego, którego dyrektor zaczął 
ty tułować „hrabią".

OSIEMNASTOLETNIA PIĘKNA LILI
—  Niech pan spojrzy jeszcze na tę fotografję — 

rzekł Gustaw de Montemort, wyjmując z koperty jesz­
cze jeden kartonik i podając go Noderskiemu.

Zdjęcie przedstawiało brzeg Wisły, a mianowicie 
przystań Towarzystwa Wioślarskiego. Na pierwszym 
planie staio wpatrzonych w siebie dwoje młodych, 
tworzących przepiękną parę. Ona — smukła, młodziut­
ka blondynka. Wiatr obcisnął powiewną sukienkę na 
jej idealnie zgrabnej figurce, rysując wyraźnie wszyst­
kie detale kształtów poprzez cienki jedwab. Drobne 
rysy opromieniał uśmiech, a dwa małe dołeczki w po­
liczkach nadawały tej dziewczęcej pięknej twarzyczce 
filuterny urok. Wpatrzony był w nią postawny młodzie­

niec, o twarzy opalonej, nacechowanej energją; nachy­
lony ku panience, uśmiechnięty, wyglądał, jak wciele­
nie uwielbienia dla swej towarzyszki.

— Któż to taki? —  zagadnął Noderski.
—  To córka blondynki, o której mówiliśmy, panna 

Ula Kunic - Lamocka. —- Prawdą, że ładna?
— Piękna! — powiedział z uznaniem Noderski.
— Przyjdzie i na nią kolej! Będzie pan miał okazję 

zagrania na dwóch skrzypcach jednocześnie... Natu­
ralnie z zachowaniem pewnej hierarchji, a przede- 
wszystkiem przebiegłości i ostrożności!... Ten zaś 
miody człowiek, którego pan widzi na zdjęciu, to syn 
dość zamożnego lekarza, tymczasowy narzeczony pan­
ny Liii, nazwiskiem Zygmunt Prżybosz... Widzi pan, 
że nawet nazwisko niezupełnie odpowiednie dla Kunic- 
Lamockich!

—  Czemu pan powiedział „tymczasowy"?
— Mam bowiem niepłonną nadzieję, że hrabia 

Noderski nim zostanie w odpowiednim czasie — 
uśmiechnął się dyrektor, chowając zpowrotem fotogra­
fję do koperty. — Cóż pan sądzi o tych paniach? — 
dorzucił, bacznie spoglądaiąc na Noderskiego.

—  Zrobię to, co ustalimy! —  powiedział bez nać 
mysłu Noderski.

— O, to właśnie! To bardzo roztropna odpo­
wiedź pańska! Przyznam się panu szczerze, że zaczy­
nam go cenić coraz bardziej. Wydawało mi się przez 
chwilę, że na widok tej młodej i pięknej panienki 
odezwie się w panu zwykły banalny uwodziciel, który 
zapomina o wszystkicm na widok powabów kobie­
cych. Wnoszę z pana odpowiedzi, że nasza współpra­
ca będzie najzupełniej zgodnia, no i owocna! Niewąt­
pliwie przyzna mi pan, że mam więcej doświadczenia, 
proszę więc moje wszelkie uwagi traktować po przyja­
cielsku. Będą one miały zawsze na celu nasze wspól­
ne dobro! Ficrwsza moja rada: zwracać uwagę prze- 
dewszystkiem na matkę. Tu będzie najłatwiej zrobić 
wyłom i wtargnąć do złotej fortecy. Umowa więc mię­
dzy nanii zawarta! Bardzo jestem rad, że mogłem za­
wrzeć z panem znajomość! Narazie zajmiemy się przy­
gotowaniem wszystkiego, co należy. W tych też

Jutro doKoftczenie
„ P A M I Ę T N I K A  S Ł U Ż Ą C E J "

dniach dowiem się, czy pani Meianja Kunic-Lamocka 
odwiedzi moich znajomych, do których zamierzam pa­
na wprowadzić, by pan mógł przedewszystkiem za­
wrzeć znajomość z panią Mela, jak na nią mówią 
w kóiku bliższych znajomych. Tymczasem...

Dyrektor de Aśonteniort sięgnął do kieszeni i wy­
dobył dobrze napchany portfel. Wyjął z niego dzie­
sięć banknotów po sto złotych.

—  Oto zaliczka na drobne wydatki! — powie­
dział, wyciągając rękę z pieniędzmi do Noderskiego.

Ten wziął je bez pośpiechu i wsunął do kieszeni.
—  Niechże pan przyjdzie do mnie za trzy dni, 

a prawdopodobnie bodę mógł już panu wskazać jego 
apartamencik, — ciągnął dalej dyrektor. — Omówimy 
też dokładnie nasze pierwsze posunięcia.

Dyrektor de Montemort zaśmiał się i zatarł ręce.
W  dalszym ciągu z uśmiechem na twarzy mówił:
—  Naturalnie między nami obydwoma obowiązu- 

;e zasada zaufania i ścisłej współpracy. Zastrzegam 
się odrazu zgóry przed wszclkicmi snmodzielnemi kro­
kami. Pan to rozumie, panie hrabio? Nie może być 
mowy o jednostronnein złamaniu umowy. Alogloby to 
doprowadzić do niepotrzebnych, a nawet — twarz dy­
rektora przybrała nagle groźny wyraz, —  niebezpiecz­
nych dla życia nieporozumień!

Natychmiast jednak znów się uśmiechnął:
—  O tern zresztą chyba nie mamy co mówić dłu­

żej! Rozumiemy aż nadto dobrze nasz wspólny inte­
res! Ja nie żywię żadnych obaw, mam nadzieję, te 
i pan!

Noderski spojrzał na niego z pod oka.
—  Może pan być spokojny — powiedział. — 

Sprzykrzył mi się niedostatek, a nie jestem przyzwy­
czajony do wytartych garniturków, do głodu i nędzy.

—  Ja mówię o przyszłościl Tak łatwo się zapo­
mina o rzeczach złych, które minęły, a nawet o najroz­
koszniejszych romansikach, kiedy staje się wobec moż­
liwości ustalenia swego bytu przez dobry ożenek!

—• Niech się pan nie obawia! Nie ożenię się na­
wet z najbogatszą panną bez pana wiedzy. Będziemy 
ze sobą zbyt mocno połączeni, by któryś z nas chciał 
zerwać umowę. Rozumiem lo doskonale!

—  To świetnie! Nie wątpiłem w to ani na chwi­
lę. A zatem za parę dni zarzucimy wędkę na pierwszą 
naszą złotą rybkę! •••

Dalszy ciąg Jutro.

PliKIELNA NOC
P r a w d z i w e  d z ie le  o s ó b ,  u w i k ł a n y c h  w  sieć s z a t a ń s k i c h  p o k u s  i z a s a d z e k

11. MAŁŻEŃSTWO Z ROZSĄDKU.
Garowicz i Rei nadal byli w rozjazdach. Robili 

Wielkie interesy, bogacąc się ogromnie. Chwytali się 
Wszystkiego, co byio pod ręką i wciągnęli również 
W swoje machinacje Elickich, którzy, zresztą, nic złe­
go nie robili, tyle tylko, że pozwalali tamtym korzystać 
i  ich wynalazków i spieniężać je, za co otrzymywali 
takie dobre wynagrodzenie. Tola i Basia zamieszka­
ły u Elickich, bo tam jeszcze najczęściej można było 
spotkać nieustannie rozjeżdżających Rela i Garowicza.

Gordyk już teraz także podróżował, ale ilekroć 
Przyjeżdżał, starał się znaleźć sam na sam z Basią. 
Ona zaś, przeciwnie, choć nie byia dla niego specjalnie 
Nieprzychylnie usposobiona, starała się właśnie takich 
sam na sam jak najstaranniej unikać.

Coprawda, nigdy ani słowem nie wspomniał, te  
Nadal pragnie się z nią ożenić, był tylko bardzo uprzej- 
Nty i uważny dla niej. Ale i to ją raziło...

Któregoś dnia rankiem znów Gordyk jakoś zaszedł 
“ asię w ogrodzie tak, że pomimo najszczerszej chęci 
Nie zdołała mu się wymknąć.

Rzekł jej głosem, drżącym ze wzruszenia, dosko- 
Nale nastrojonym na tkliwy ton:

— Panno Basiu, oddawna już chcę z panią po­
mówić bardzo poważnie.

Basia drgnęła, owiana złem przeczuciem, posta- 
Nowiia wszakże go wysłuchać.

Rzekł:
—  Nie chcę pani przypominać, że kiedyś prosiłem 

PNna Garowicza o rękę pani i nie odmówił mi jej. Pani
^tomiast nie ukrywała, że byłoby to dla pani niemałą 

Przykrością, wobec czego nie śmiałem nalegać. Liczy- 
l®Nt na to, że kiedyś może jednak pozna sie Dani na si- 
*  mego uczucia.

—  O, niech się pan nawet dłużej nie fatyguje — 
przerwała mu Basia — będę z panem równie szczera, 
jak wtedy. Nic kocham pana dziś, jak nie kochałam 
wtedy i jak nie pokocham nigdy. Zresztą, niech pan te­
go nie bierze do serca, bo postanowiłam wogóle raz na 
zawsze nigdy nie wychodzić zamąź, żeby się nawet 
trafiało nic wiem, co...

— O, panno Basiu, takie śluby panieńskie zazwy­
czaj nie trwają długo. Zresztą, ja nawet wiem, dlacze­
go pani tak sobie ślubowała.

—  Co będziemy długo dodekać?.. Poprostu nie 
kocham pana...

—  Bo kocha pani innego! przerwał jej Gordyk.
—  Innego?
—  Tak, i nawet wiem, kto to jest.
—  Nie rozumiem, doprawdy...
— O, niech pani nie zaprzecza, panno Basłu! 

Osoba tak pobożna, jak pani, nie powinna pięknych 
ust kalać kłamstwem. Wiem nawet, jak brzmi nazwis­
ko tego, kogo pani kocha... Poraj-Hebdyński...

Basia sponsowiała ze wstydu I przejęcia. Bełko­
tała coś, czego sama nie rozumiała. Ukryła twarz 
w dłoniach. Jakżeż to? Więc jej największa tajemnfea 
dotarła do tego osobnika?

—  Niech się pani nie rumieni, panno Basiu — 
rzekł Gordyk, — bo miłość ta bynajmniej pani nie ubli­
ża i nie poniża pani w moich octach. Pozostaje pani 
dla mnie na zawsze najczystszą i najświętszą... Nie 
wiem, doprawdy, Jakiem! obietfiićftmi zdołał nadużyć 
zaufania pani ten łotf...

Słysząc te słowa 2 ust Oordykń, B a sia  żap łonę ła  
straszliwym gniewiem i k rzyknę ła :

— Zabraniam panu, słyszy pan? Zabraniam panu 
ubliżać człowiekowi, którego kocham sa d  l v d L _

—  Co? Pani jeszcze go broni? Jego, co panłą 
niecnie uwiódł, podle porzucił i teraz haniebnie zdra­
dził? Jego, co pani ślub jirzyrzekal, a ożenił się z in­
ną?

—  To kłamstwo! — krzyknęła Basia. —  To nie­
możliwe! Jaś ożeniłby się?!... Kłamie pan! Łże pan. 
jak p ies1...

— W tnk'#i razie kłamie chyba również ta oto ga­
zeta — rzekł zimno Gordyk.

Basia wyrwała mu z rąk gazetę. Litery skakały 
jej przed oczyma, ale zdołała jednak przeczytać:

„W  kościele PP. Wizytek odbył się wczoraj w po-_____ rJ '     . . .   J t  - I  r -
łudnie ślub panny Anny Boltorozówny, córki gen. Hie- 
ronima Bohoroza z podpułkownikiem Janem Poraj- 
Hebdyńskim z 1 p. p. L. Związek ten, już oddawna 
postanowiony między obiema rodzinami, był wielokrot­
nie odraczany, wskutek choroby matki pana młodego. 
Dziś, gdy stan zdrowia pani Poraj-Hcbdyńskiej znacz­
nie się polepszył, nic już nie stało na przeszkodzie za­
ślubinom".

W  miarę czytania, Rasia czuła, że traci przytom- 
ność.Gdy wszakże ujrzała triumfujący uśmieszek Gor- 
dyka, opanowała się, cisnęła zmiętą gazetę o ziemie 
i rzekła z pogardliwym spokojem:

—  Spodziewałam się tego oddawna. Zdawało mi 
się nawet, że już dawno po ślubie. To dla mnie żad­
na nowina.

—  I pani chce pozostać wierna swej miłości, gdy 
on tak się sprzeniewierzył?

— Tak jest. Będę żoną nieboszczyka, będę nie­
pocieszoną wdową po człowieku, który dla mnie umarł.
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Stosunki spadowe z  Czechami zerwane!
Do W arszawy nadeszły dal­

sze wiadomości c posunięciach^ i 
uchwałach czechosłowackich
władz sportowych w z w i t k u  z 
odwołaniem wycieczki piłkarzy 
polskich na mecz do Pragi. Poza 
domaganiem się odszkodowania, 
kióregosum a nie została jeszcze 
wymieniona, Czechosłowacki
Zw. Piłki Nożnej zainterwenjo- 
wał w  Międzynar. Federacji Pił­
karskiej, żądając zwołania, spe­
cjalnego posiedzenia komitetu 
wykonawczego FIFA dla zbada­
nia sp ra w y  polsko - czechosło­
wackiej.

Jednocześnie czechosłowacki  
w i ą z e k  piłkarski ma przeprowa 
Izić do wtorku badania  czy od­
powiedzialność w zerwaniu sto- 
mnkww sportowych ponosi Pol ­
ski Związek P :-!ki Nożnej.  Wnios 
ki w  tej sprawie ma postawić 
Czechosłowacki  Związek Piłkar 
ski na posiedzeniu komitetu o- 
gólno - spor towego,  który jest  
naczelną wiedzą spor tową w 
Czechosłowacji .

b a  tern posiedzeniu powzięte 
zos taną  odpowiednie uchwały 
na temat ewent.  zakazu kontak­
tu spor towego polsko -  czecho­
słowackiego,  dalszej interwencji  
w Międzynarodowej Federacj i  
Piłkarskiej na kongresie czerwco 
wym w Rzymie oraz ewentualnie 
kwestia interwencji  na posiedzc 
niit międzynarodowego komitetu 
olimpijskiego w Atenach, rozpo­
czynającego się 10 maja.

Międzynarodowa Fedcracia  
Pi łkarska nadesłała ostatnio do

W arszawy depeszę, w której 
stwierdza wycofanie się polskiej 
drużyny piłkarskiej z mistrzostw 
świata na kilka dni przed me­
czem, wobec czego zastrzega so 
bie odpowiednie odszkodowa­
nie, a nadto stwierdza, że Pol­
ski Związek Piłki Nożnej został 
wyeliminowany z mistrzostw 
świata z przyczyny wyższej.

Jak donoszą z Ptagi, wobec 
zatargu sportowego polsko-cze­
chosłowackiego, sprawa udziału 
Czechosłowacji w międzynarodo 
wvch zawodach lotniczych ,.Cha

llenge —  Cup“ stała się obecnie 
b. wątpliwa. Drużyna czechosło 
wacka została wprawdzie już po 
przednio wyznaczona, ale w da­
nej chwili start jest niepewny.

W  wypadku wycofania się 
czechosłowackich lotników z 
Challenge zajdzie również przy­
puszczalnie potrzeba zmiany tra 
sy, której część biegnie przez 
Czechosłowację.

*
Sprawa międzynarodowego 

zlotu Sokołów, projektowanego 
na rok nrzvszłv w Warszawie

F o zA R  h> i AU jjONU SPORTOW EGO 
Lokal klubowy i trybuny na  stadjonie prask ego klubu sportow ego „Spat 
ta" padły pastw ą pożaru. Jak wiadomo, na stadjonie tym  miał się, odbyć 
odw ołany następnie mecz Polska —  Czechosłowacja. Na zdjęciu spalone

trybuny stadjonu.

Arsenał po raz trzeci mistrzem Anglii
(Korespondencja wtasna „ Ostatnich Wiadomości'*)

Już w najbliższym czasie na­
stąpi zakończenie piłkarskich mi 
strzostw Anglii. Według wszel­
kich przewidywań na tronie pił­
karskim Anglji zasiądzie Arse­
nał. Gdyby tak się stało, a wąt­
pić w to nie należy, Arsenał o- 
siągnąłby rzadki rekord: zostal- 
bjr mistrzem Wielkjej Brytanji 
po raz trzeci.

Guy przed paru tygodniami 
zmarł znakomity manażer Arse­
nału —  Chapman, drużyna po­
częła wykazywać spadek formy. 
Kierownictwu udało się jednak 
zapanować nad sytuacją, przy­
szło uspokojenie i Arsenał: znów
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począł gromić najgroźniejszych 
rywali.

Każdy mecz był zażartą walką 
o punkty. I Arsenałowi udało 
się ostatecznie wyforsować do 
przodu. O wyklarowaniu sytua­
cji zadecydowało zwycięstwo 
nad najgroźniejszym rywalem 
Huddersfield w stosunku 3:1. Od 
tej chwili Arsenał wyszedł na 
czoło tabeli, wyprzedzając naj­
bliższych różnicą czterech punk­
tów.

Godnem podkreślenia jest  
fakt, że całkowite wyświetlenie 
sytuacji  nastąpi ło w momencie,  
gdy  słynny napastnik Huders-
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Nalw lększa w y grana  3-ej k lasy  29-eJ L oterii

Zl. 300.000
»«* N r . 7 4 3 3 9

pad ła  w  najszczęśliw szej w  Polsce kolekturze

J .  W O L A N O M
W obecnej lo terii Jest to iuż drug i w ielka w ygrana, gdyż głów na 

w ygrana 1-ej klasy

Z l .  2 0 0 . 0 0 3
n a  N r . 5 2 0 7 8
rów nież pad ła  u W olanow a.

Radzim y w szystk im  kupow ać 'o sy  w kolekturach W olanow a. 
P rosim y zapam iętać .a d re s y :

W utszaw a, M arszałków sk i 154 róg K rólew skiej, B ielańska 3. Nowy 
Ś w ia t 33, Nalewki 42. T argow a 40.

Ł ódź: P io trkow ska  l l  i 72. Pab ian ice : PI. D ąbrow skiego 3.
Ł uck : Jagiellońska 87. P. K. O. 18.814.
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fieldu —  Mac Lean, wskutek
kontuzji został unieszKoJliwiony 
na 14 dni. W tym właśnie Czasie 
nastąpiło wspomniane spotkanie 
i Arsenał pokonał Huddersfield.

Fachowcy twierdzą, że gdyby 
na wspomnianym meczu brał u- 
dział groźny strzelec, Mac Lean, 
Arsenał zeszedłby z boiska po­
konanym. Są to tylko teoretycz­
ne przypuszczenia. Kto bowiem 
widział drużynę Arsenału w wal 
ce, ten nie mógł mieć żadnych 
wątpliwości Zwycięzcą musiał 
zostać Arsenał. Be tak, jak grał 
Arsenał, nie potrafi źżdeh fóh- 
dyński zespół, liie fnówiąe już o 
drużynach europejskich.

Pomogła Arsenałowi zupełniezupę
niespodziewanie Chelsea, b ru iy  
na ta, która była zagrożona spfld 
kicitt w  ostatnich meczach wal- 
czvła z tak dzikim zanałem, Że 
odbierała punkty najsilniejszym 
zespołom. Oczywiście nallepiej 
wyszedł na tem Arsenał, które­
mu w ten sposób Chelsea taro­
wała drogę do tronu mistrzow­
skiego.

W  drugiej Lidzę wysunął Sie 
zespół Grimsbys. Zdaje Się, że 
drugim zespołem, który zasłuży 
na awans będzie Preston Nort- 
hend.

Jak wiadomo,  w  drugiej  Lidze 
od dwóch lat pozostaje Manche-  
słpr United. Sadząc z dotychcza 
sowych wyników,  drużynie tej 
grozi spadek  do trzeciej Ligi. 
Gdyby taki fakt zaistniał,  Man­
ches ter  United na pewno uleg­
nie rozwiązaniu.  P ' l : b v  to wiel­
ka szkoda,  gdyż Manchester  U- 
nited ma chlubną tradycję.

stanęła wskutek zerwania stosun 
ków sportowych polsko -  cze­
chosłowackich na martwym 
punkcie. Przygotowania zostały 
częściowo przerwane, a posie- 
dżenie komitetu międzysłowiań- 
skiego, w skład którego wchodzi 
Ii delegaci czechosłowaccy, ju­
gosłowiańscy i polscy odroczo­
ne.

*

Jak  się obecnie dowiadujemy, 
u odpowiednich czynników, 
wszystkie sportowe imprezy poi 
sko -  czechosłowackie, projekto­
wane przez polskie organizacje 
sportowe poprzednio, są w obec 
nej chwili ze względu na wytwo­
rzoną sytuację, zupełnie nie do 
pomyślenia, co jest zatem rów­
noznaczne z zerwaniem stosun­
ków sportowych polsko -  cze­
chosłowackich 

Po odwołaniu wyjazdu do Pra 
gf przez polskie władze piłkar- 

| skie, dowiadujemy się teraz, że 
i start tenisistów Jędrzejowskiej i 

Hebdy, zgłoszonych uprzednio 
do mistrzostw Czechosłowacji, 
rozpoczynających się 28 b. ni. 
jest wykluczony.

M ISTRZOSTW A BOKSERSKIE
, W  przedostatn im  dniu zaw odów  bo- 
Ikserskich o m istrzostw o  Europy, w y 
niki były  n astęp u jące '

W aga niusza: Kubiny? (W ęgry)
zw yciężył na Wikty Sandu (Rurnu- 
nja). FH m er (Anglia) zw ycięży ł na 
punkty R othnlza (Polska).

W a sa  kogucia: C ederberg  (Szw e­
cja) zw ycięży ł na punk ty  R ogalskie­
go tP o lsk a ). Łneks (W ągry) zw y cię ­
żył b. słabo na punkty S erge  (W ło­
chy).

V jg a  p ió rk u * a : F rygy tes  W ęgry) 
zw yciężył Forlańskiego (Polska). Kest 
ner (N.en cy) zw ycięży ł na punkty 
Ulricha (C zechosłow acja).

W aga lekka: Facchini (W łochy) po 
konał na igm kty Schm edesa (Niem­
cy). H arangi (W esry ) pokonał na 
punkty U aw ića (R um unia).

Na kanwie dnia

A f e r a  p i ł k a r s k a
(G Ó R.) W  krótkiej notatce 

donosiliśm y o ujawnieniu afery 
piłkarskiej. Jak sie okazuje P o­
goń zaprosiła na dwa m ecze  iv. 
gierski zespól B ocskay, moi a 
zawarowane w umowie, że go< 
cie przyjadą w najlepszym  skLu 
dzie. I przyjechali. Zupełni 
przypadkow o  w yszło  naiaw, że 
ta sama drużyna  w tym  sam ym  
czasie grała we Francji, p r z y - 
czem  w  składzie figurowali gra 
cze, k tó rzy  rzekom o brali udziai 
u zawodach przeciw Pagonu 
Biorąc na zdrow y rozum trud 
no przypuścić, by o tei 'i.amci 
niemal godzinie, w tym  sam vm  
dniu Bocskay mógł w ystaw ić  
identyczne składy. W  vnika 
wiec z tego jasno, że W ę g r z y  
poprostu oszukali kierownictwo  
Pogoni, licząc na to, że gracze 
o podanych nazwiskach nie 
znani w Polsce i bedzie można  
w n y m ity w n y  sposób nabić w  
butelkę Pogoń i publiczność. Na 
razie udało sie Madziarom. Ple 
niadze wzięli i wyjechali. Pogoń 
nie daje jednak za wygrana i 
ma zamiar dochodzić sw ych  siu 
sznyrh  Praw i żądać udszkodo- 
wunia Sprawa pow yższa  powin 
n y  zaiać sie odpowiednie c zy n ­
niki. Tego rodzaju skandale pod 
t ywaja  ty lko  nasz autorytet za 
granica . Jeśli bowiem tak zro ­
bił B ocskay. kto  wie. c zy  i inne 
d ru żyn y  zagraniczne nie czynią  
w sposób podobny. Sm utnem  
:esr tvlko . że choć W eg rzv  w y  
starnli iv składzie drugorzęd­
nym  potrafili pokonać dw ukrot 
nie Pogoń. Nie w ystaw ia to do 
brego świadectwa Pogoni. Fakt 
jednak pozostaje faktem , mało 
znany zespół węgierski pozwo­
lił sobie na afera, która winna 
być tem atem  rozpraw y sado­

wej.

iiowe wrnim l  f. HM
Pani Prezydentowa Marja Mo 

ścieka i Pani Marszałkowa Alek 
Sandra Piłsudska —  przyjęły łas 
kawie godność honorowych prze 
wodniczących na II Kongresie 
Kultury Fizycznej Kobiet, który 
odbędzie się w stolicy, w dniach 
27 : 28 b. m.

Jak już uprzednio donosiliś­
my, wysokim Protektorem Kon­

gresu jest Pan Marszałek Pił­
sudski.

’ W  kongresie wziąć mogą u- 
dział wszystkie osoby, interesują 
ce się sprawą kultury fizycznej 
kobiet. Karty uczestnictwa otrzy 
mać można w lokalu Towarzy­
stwa Kuitury Fizycznej Kobiet 
(Raszyńska 58, tei. 826-43 
mieszkanie p. Miłobędzkiei).

hiemieccy piłkarze w Warszawie
Zarząd Ligi PZPN otrzymał 

ostateczną zgodę niemieckich 
władz piłkarskich na przyjazd 
piłkarskiej reprezentacji Lipska 
do Polski na mecz z reprezenta­
cją Ligi. Mecz ten odbędzie się 
31 maja w „dniu Ligi“ w W ar­
szawie. Istnieje możliwość, że w 
dniu 3 czerwca drużyna lipska

rozegra j‘eszcze jeden mecż W 
Polsce, najprawdopodobniej w 
Poznaniu.

Na dzień 31 maja przewidzia­
ne są nadto spotkania w Katowi 
cach (reprezentacja Śląska —  
drugi garnitur Ligi) i we Lwo­
wie (jubileuszowy turniej lwów 
skiego OZPN ).

Program radiowy
7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nasiy- 

ka. 7.75 M uzyka p ły t. 7.40 M uzy­
ka z p ły t. 11.40 P rzeg ląd  prasy . 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 K oncert. 12.33 
Koncert 15.10 W iadom ości gospoda, 
cze. 15.20 .Kronika harcerska". 15.25 
..Chwilka lotnicza". 15..35 Muzyka lek 
ka. 15.5U Koncert solistów. 16.20 Lek 
cja języka francuskiego. '6 .35  Kon­
cert  muzyki lekkiej. 17.20 Odczyt. 
17.4n Recital fortepianowy, 18.10 Au­
dycja żołnierska. 18.3") „Początki te- 
a t ru w Polsce". 19.25 O dczyt ak tu ­
alny. 19.40 Wiadomości sportow e. 
20.02 Koncert a  l i  EeHeton, 21.80

K oncert m uzyki lekkiej. 22.(10 R oz­
w iązanie szarady  p ły tow ej. 22.15 M j  
zyka taneczna z kaw . „G oga“. 23.00 
W iadom ości m eteor. 23.1)5 D alszy 
ciąg m uzyki tanecznej.

„OGŁASZAJMY SIE UM IEJĘTNIE” 
FELJETO N  RAD JO  WY 

W  dn. 16.4 o godz. 2115 felieton 
p. K azim ierza Jabłow skiego naw iaże 
do nieporozum ień jakie w yw ołują cha 
otycznie lub nieum iejętnie Redago­
w ane ogłoszenia, n iezw racaiace  na 
siebie niczyiej uw agi, a  za tem  mUS' 
jaqa  sie s calem  ,
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Ze sportu

K urs sędziów boksu
Wydział spraw sędziowskich 

K. O. Z. B. urządza z dniem 
24 b. m. kurs dla kandydatów 
na sędziów bokserskich, który 
przeprowadzony będzie przez 
około 6 wieczorów. Zgłoszenia 
kandydatów przyjmuje do dnia 
22 bm. sekreta,jat K. O . Z. B. 
Kraków, ulica Piłsudskiego 1. 
p. Kupfer.
O statnie wyniki p iłk arsk ie :
Cracovia—Wisła 2:2 
Korona—Wawel i:3 
Zwierzrniecki—Wawel 0:1 
Olsza—Legja 3:1 
Makkabi—Krowodza 0:2 
O rlę ta—Z. F, G. 2:6 
Siła— Unia 2:1 
Jutrzenka—Prądniczanka 0:5 
Nadwiślan— Polonu 2:1 
Rakowiczanka—Skawinka 2:2 
Łobzowianka—Hakadur 0:1 
Patria—Sparta 0.2 
Volania—Nowowiejski 2:3 
W arna—Gwiazda 6:3 
Z. T. S.—Tonianka 2:0 
Zakrzowianka—Legjon 1:2 
Garbarnia II—Legja II 2:1 
Garbarnia III—Sparta U 1:3 
Makkabi II—Krowodrza II 2:1

RONIKA KRAKOWA
Krwawa tajemnica nocy Sylwestrowej

P ię k n ie  pisać nauczysz się 
pewnie i szybko w koncesjono­
wanej szkole kaligrafji, Staro­
wiślna 28. Tamże nauka steno­
graf ji, księgowości i pisania na 
maszynach.

Rozpocząć można codziennie.

Po zakończeniu procesu o 
morderstwo w Przywozie, to­
czącego się obecnie w kwietnio­
wej kadencji krakowskiego Są­
du przysięgłych, na wokandzie 
znajdzie się druga sensacyjna 
sprawa, będąca epilogiem skry­
tobójczego morderstwa, doko­
nanego wnoc Sylwestrową 1932r. 
w wąwozie między Chrzano­
wem a Balinem.

Jak w swoim czasie obszer­
nie pisaliśmy, w dn. 1 stycznia 
1933 r. znaleziono w ustronnym 
wąwozie, odległym o 2 kilometry 
od Chrzanowa, zagadkowego 
trupa w kałuży krwi, pokrytego 
wieloma cięzkiemi ranami rąba- 
nemi. Już na pierwszy rzut oka 
widać było, że morderstwa, ja­
ko aktu zemsty dokonano znie­
nacka i że ofiarę zwabiono pod­
stępem do wąwozu. Na podsta­
wie znalezionej w ubraniu de­
nata zapiski, ustalono, że był 
to Roman Szczelina, zatrudniony 
ostatnio w fabryce wyrobów 
ceramicznych ,.SteIIa“ w Chrza­
nowie.

Policja puściła w ruch cały 
aparat śledczy, aby uchylić rąb­

ka tej zagadki. We wstępnych 
dochodzeniach ustalono, — że 
Szczelina był wybitnym działa­
czem organizacji komunistycz­
nych i pozostawał w stałym kon­
takcie z „asami“ kom unis-
tycznymi, których nazwiska
brzmiały: Mozes Genat, W ła­
dysław Slęczek i Juijan Dulow- 
ski. Dalej wyszło na jaw, że wy­
mienieni kieron-feli akcją komu­
nistyczną na terenie powiatu 
chrzanowskiego, co nasunęło 
podejrzenie, że morderstwo by­
ło załatwieniem porachunków 
partyjnych. Chcąc ząś w tem 
upewnić się, zaczęto szukać to ­
warzyszy Szczeliny, a wtedy o- 
kazało się, że Genat i Slęczek 
zbiegli w niewiadomym kierun­
ku. Aresztowano tylko Dulow- 
skiego, który oświadczył, że był 
wykonawcą wyroku partji ko­
munistycznej, oraz że w mor­
derstwie współdziałali: Genat,
Slęczek i niejaki Piotr Ociepko.

Wyniki dalszego śledztwa by­
ły wprost rewelacyjne. Wykryto 
bowi’em i zlikwidowano,, działa­
jące na terenie powiatu chrza­

nowskiego nielegalne związki an­
typaństwowe, jak, „Komunisty­
czna Partja Polski" i „Komu­
nistyczny Związek Młodzieży 
Polskiej". Aresztowano ogółem 
dwunastu głównych agitatorów 
z których 9-ciu wraz z zabójcą 
Dulowskim osadzono w więzie­
niu.

Wszyscy aresztowani s taną w 
najbliższym czasie przed Try­
bunałem Sądu przysięgłych w 
Krakowie. Rozpraw? ta zapo­
wiada się sensacyjnie, gdyż w 
toku rozprawy ujawniane zosta­
ną ciekawe momenty z życia 
wywrotowców. Oskarżani odpo­
wiadać będą przed sądem za 
zbrodnię stanu, a nadto osk. 
Dulowski oskarżony jest o za­
bójstwo, a osk. Ociepko o u- 
dzielenie pomocy w zbrodni. 
Akt oskarżania obejmuje 29 
stron pisma maszynowego, akta 
zaś samej sprawy liczą blisko 
1 000 kartek, na których spisa­
ne są wyniki śledztwa trwają­
cego przeszło rok. Do rozpra­
wy wreszcie powołanych jest 44 
świadków.

Złodziaj sprzedaw ał łu p  na 
Rynku Podgórskim

Wczoraj na Rynku Podgór­
skim aresztowano 16-letniego 
Stanisława Paska z Grajowa, w 
pow. krakowskim w chwili sprze­
dawania kur, pochodzących z 
kradzieży.

W toku dochodzeń ustalono, 
że Pasek dokonał w nocy z 12 
na 13 bm. kradzieży na szkodę 
Józefa Cygala w Kuźnicach, w 
powiecie krakowskim, któremu 
skradł 7 kur i większą ilość 
garderoby męskiej i damskiej.

Młodocianego złodzieja osa­
dzono w areszcie.

Najlepsze wina
poleca

W y tw ó rn ia  Win K ra jow ych

„VINREX”
Kraków, biuro ul Brzozowa 11.

Telefon 127-51. 
Fabryka): ul. Starowiślna 46.

W łam anie d o  s e k r e ta r ja tn  
u n iw ersy te tu  w P o zn an ia

Ubiegłej nocy dokonali nie­
znani sprawcy zuchwałego wła­
mania do sekretarja tu  uniwer­
sytetu poznańskiego. Włamywa­
cze porozbijali biurka, w któ­
rych jednak nie znaleźli pienię­
dzy, wobec czego zabrali dwie 
maszyny do pisania, wartości 
1.500 zł. i zbiegli.

Z te a tr u  im. J. S ło w a c k ie g o

Dziś t . j .  w poniedziałek daje 
opera krakowska po raz ostatni 
w bież. sezonie melodyjną operę 
PuccinPego „Tosca" w opraco­
waniu muzycznem dyr. B.Wallek- 
Walewskitgo, scenicznem reż. 
St. Romanowskiego, z gościnnym 
występem znakomitych śpiewa­
ków: Ireny Cywińskiej w Nor- 
berto Ardelli‘ego, tenora oper 
zagranicznych w partji Cavara- 
dossi‘ego i Adama Didura w 
partji barona Scarpia._________

Kemornik z a fa n te w a ł kościół 
i cm entarz

Niecodzienny wypadek podaje 
krakowski tygodnik ludowy 
„Piast". Oto w powiecie kolbu- 
szowsLim rozparcelowano pry­
watnie majątek J. Tyszkiewicza 
o obszarze około 30U mórg 
jeszcze w r. 1919. Część ziemi 
rozkupili chłopi, a część wyku­
piła gmina Widełka na probo-l 
stwo i pod kościół rzym. kat.,i 
który do r. 1923 częściowo wy-j 
budowano, jak również i ple-1 
baoję i inne budynki parafjalne.

Ponieważ jednak Tyszkiewicz 
posiada długi, przeto wierzyciele 
skie owali sprawę do sądu. W 
rezultacie do gminy Widełki 
zjechał komornik i zajął wszys­
tkie gospodarstwa chłopskie, 
znajdujące się n B folwarku wraz 
z inwentarzem, a nadto zajął

L A KI E R Y  nitrocelulozowe 
(,.Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

kościół, probostwo i cmantarz 
rzym.-kat., wręczając probosz­
czowi protokół zajęcia z po ­
daniem ceny tych nieruchomości.

Chłopi, oburzeni tym wypad­
kiem, udali się pod przewod­
nictwem proboszcza do naczel­
nika Sądu w Kolbuszowej, który 
obiecał zająć się tą niezwykłą 
sprawą i wyłączyć kościół spod 
egzekucji.

K upcy k rak o w scy  o sk a rżen i 
o ta jn e  g e rzu ln łc tw o

W dniu dzisiejszym przed Są­
dem karnym w Krakowie od­
będzie się sensacyjna rozprawa 
przeciw kilku kupcom krakow­
skim, oskarżonym o potajemne 
wyrabianie spirytusu w celach 
zarobkowych.

Na ławie oskarżonych zasiędą: 
50-letni Izaak FleiscUer, pośred­
nik, Markus We.nDerg false 
Barber, lat 23, kupiec, Józef 
Diller, lat 44, kupiec i Lipę 
Mincker, lal 29, handlowiec.

I Oskarżeni zorganizowali i pro­
wadzili w roku 1932 dwie tajne 
gorzelnie przy ul. Kalwaryjskiei 
w mieszkaniach osk. Diliera i 
Minckera. Głównymi inicjatora­
mi tajnego gorzelnictwa byli 
osk. Fleischer i Weinberg, któ­
rzy dostarczyli innym osk. kom­
pletne aparaty gorzelnicze, oraz 
wino owocowe, z którego pę­
dzili spirytus.

Na ślad tajnej fabrykacji spi­
rytusu wpadły władze w dn. 
12 grudnia 1932 r. i wówczas 
aresztowano wszystkich „konku­
rentów" monopolu spirytuso­
wego.

Ponadto ujawniono źródło 
nabywania wina owocowego, 
które oskarżeni kupowali niele­
galną drogą, albowiem nie o- 
płacali ustawowego podatku od 
wina.

Rozprawa ta zapowiada się 
bardzo ciekawie. Przebieg jej i 
wyiok pod: my w następnym 
numerze.

MsmmMHMMBmmmssssmmsssmsmMMMsmMBBS,
I  POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S A .
j§ KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 3. (GMACH WŁASNY)
H  TELEF. Nr. 120-23, 120-72.

|  DZIAŁ W Ę G L O W Y :
jjjj R ep rezen tac ja  i b iu ro  sp rzed aży  n a  c a łą  M ałopo lską  k o p a lń  

i k o k so w n i n a jw ięk szeg o  g ó rn o ś lą sk ie g o  k o n ce rn u  w ęg łow ego

„ R  O B U  R ”
Związek Kopalń Górnośląskich w K atow icach

Sprzedaje w ładunkach cało wagonowych po cenach konkurencyjnych:

W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  z kopalń koncernu „ROBUR” p
Gotthard Eminencja Bliicher II Hiliebrand
Paweł Pokój Emma n Wirek
Lithandra Śląsk Romer Charlotta
W awel— Wolfgang Niemcy Anna " Donnersmarck

K o k s  g ó r n o ś l ą s k i  z koksowni koncernu „ROBUR” jj
Emma
Gotthard

Pokój
Wolfgang

DZIAŁ CEMENTOWY:
W yłączne z a s tę p s tw o  n a  M ałopo iskę  W schodnią i G órny  Ś ląsk

Spółki Akc. „FIRLEY’’ w W arszawie,
poleca i sprzedaje po cenach konkurencyjnych, w ładunkach całowagonowych, 

pierwszorzędny CEMENT z fabryk :
£ |  ,;GÓRKA" w Sierszy Wodnej i „FIRLEY" w Rejowcu lubelskim.

Repertuar teatrów  krakowskich 
T ea tr  I n .  J. S ło w a c k ie g o

| Poniedziałek popoł.: „Wąsy i peruko" 
! wieczorem: „Tosco".
T oatr  Ż y d ow ak i, B ochaA aka 7

Gościnny występ Witlere. 
Ponieds.atek: „Galicyjskie wesele"

C t g n j i  i  k tia c h  krakowskich?
Adria: „Dziś żyjemy" i „Profesor

w Kabarecie".
Apollo :Ca.«nova"
Atlantic: „Papryka"
Bagatela: „Bohaterowie piekła"
Dom Żołnierce: „Kaprys madame Pom-

padur"
Promień, „Uśmiech szczęścia"^ 
Sluiiko: „Serce Olbrzyma"
S -łaka „ „Pieśniarz Warszawy"
W it :  „W Jonaka krew" 
tfanda: „Kocha—lubi — szannje"

RADIO
Kralrów. Godz. 7 Audycja poranna 

11.40 Przegląd praay, 11.57 Hejnał, 
1 2,05 Koocert. 15.05 Wiadom. gozp. 
15.35 Gramofon. 15.50 Koncert. 16.20 
Kurs francuskiego. 16.35 Mozyka, 17.20 
Odczyt. 1 .40 Recital fortepianowy. 
18.10 Audycja żołniera, a. 19.15 Roz­
maitości, 19.2J Odcayt. 19.40 Wiadom. 
sportowe. 19.47 Dzieni ik wieczorny. 
20.02 Koncert. 21.15 Feljeten 21.30 
Muzyka. 22.15 Gramofon.

Nocny d y in r  a p to k :
Apteka pod Złotą Głowę Rynek 13, 

pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Cztoroaata Lubicz 7, Stradom 6, im, 
Król. Jadwigi Karmelicka 9.

Podgórza pod O rłem  Plac Zgody 15

N ocne dyżury  le k a rsk ie :
Dr Doening Tadeuaz, Arjańaka 9 

Dr SaL, da Mioczyiław, Szpitalna 36, 
tel. 156.98. Dr Silberberg Leon, S ta ­
rowiślna 49, te l 117.99. Dr Kubinateia 
D ora Wrzesiński, 9, tel. 178-64.

Za g a d k tw t m s tn e le o ic
prosty tu tk i w Krakowie

W nocy z soboty na niedzie­
lę zdarzył się zagadkowy wy­
padek postrzelenia na ul. Swo- 
szowickiej w Podgórzu.

W krytycznym czasie ulicą 
tą przechodziła 33-letnia Marja 
Walasówna, rejestrowana pro­
stytutka która powracała z Kra­
kowa do swego domu w Woli 
Duchackiej za Podgórzem.

Na ulicy zaczepił ją jakiś nie­
znany osobnik i zaczął namąt 
wiać prostytutkę, aby udała aią 
z nim na ząbawę. Walaspwuą 
odmówiła jednak, a wtedy nią-, 
znajomy wydobył z kieszeni fos 
wolwer i strzelił do prostytutki, 
raniąc ją w prawą stronę twa, 
rzy, w okolicę łuku brwiowego, 
poczem zbiegł, znikając w ciem-, 
nościach.

Na krzyk napadniętej pospie­
szono jej z pomocą i wezwano 
pogotowie ratunkowa, któro 
odwiozło ranną do szpitala w 
Krakowie. Lekarz op trzył jej 
ranę, stwierdzając że Pocisk 
wyszedł na zewnątrz.

Ranną prostytutkę pozosta- 
wiono w szpitalu a policja pro, 
wadzi dochodzenie celem wy, 
krycia sprawcy zagadkowego 
postrzelenia.

Nowy kom endan t m iasta
Ostatnio w Krakowie zaazła 

zmiana na stanowisku wojsko­
wego komendanta miassta. Mia­
nowicie od dwóch lat pełniący 
obowiązki komendantanta mii ita 
mjr. Jan Czechowski odszedł w 
stan dyspozycji.

Obecnie na stanowisko ko­
mendanta miasta przychodzi b. 
dowódca 5 dyonu samochodo­
wego ppłk. Felicjan Madejski.

Pożar w  sk ładzie p ie ria
O negdaj nad ranem w maga­

zynie składu pierza p. Tenzera 
przy ul. Brzozowej 17 wybuchł 
z niewiadomych powodów po­
żar ścianki drewnianej, od k tó ­
rej następnie zajęły się worki 
z pierzem. Wezwana straż po­
żarna wkrótce ugasiła płomienie. 
Straty wynoszą ponad 20C zł.
Poazukują pokoju z kuchnią ewent, 
p riodpo jea  z komfortem od zaraz. 
Zfcłaazenia lis tow ie akładaś ą portjera 
Sądu O kręg. Wydz. K .rne w Krako­
wie ul. Senacka 1, pod azyfrą „Pew­
ny czynsz".

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.
CMpuwiedrialajr redaktor I w rdawea : Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Ifunupul, Kraków. N< Gródka 2.


